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Treningi, lekcje pokazowe, nowi młodzi sportowcy w sekcjach – to 
wszystko jest potwierdzeniem, że sport dla najmłodszych w naszej 
gminie ciągle się rozwija.

Kolejni młodzi chłopcy rozpoczęli swoją przygodę z piłką nożną. 
Treningi prowadzone przez Bartosza Stępnia, które finansowane są 
przez Wójta Gminy Czarna Edwarda Dobrzańskiego, przyciągają za-
równo najmłodszych (często przedszkolaków), jak i wytrwałych i kon-
sekwentnych piłkarzy, którzy kolejny rok z rzędu regularnie podnoszą 
swoje piłkarskie umiejętności.

Gminna Sekcja Siatkówki działająca w naszej gminie jest ośrodkiem 
szkolącym dziewczęta i przygotowującym je do gry w klubach siatkar-
skich. Obecnie nasza gmina nie posiada takiego klubu, dlatego wyszko-
lone, najzdolniejsze zawodniczki z naszego regionu mogą grać dzięki 
dobrej współpracy trenerów w MKS Łańcut. Liczymy jednak, że to tyl-
ko kwestia czasu i wkrótce wszystkie nasze młode siatkarki będą mogły 
reprezentować barwy gminy Czarna w rozgrywkach ligowych. Tymcza-
sem serdecznie zapraszamy chłopaków i dziewczęta na treningi.

Gminna Dziecięca Akademia Piłki Nożnej:
Zespół Szkół w Krzemienicy. Poniedziałki: 15.45-16.45 - I, II SP, 16.45-17.45 - III, IV SP
Zespół Szkół w Medyni Łańcuckiej. Środy: 15.45-16.45 - I, II SP, 16.45-17.45 - III, IV SP

Gminna sekcja siatkówki:
Zespół Szkół w Medyni Głogowskiej. Wtorki: 15.00-16.00 - IV-V SP, 16.00-17.30 - VI SP - I GIM
Zespół Szkół w Krzemienicy. środy: 15.00-16.00 - IV-V SP, 16.00-17.30 - VI SP - I GIM

Ewa Mroziak, Instruktor Orlika w Czarnej

7 czerwca 2015 roku zawodnicy Wisłoka przyjechali do są-
siadującej z Gminą Czarna Rakszawy. Wielu kibiców zgroma-
dziło się tego dnia, bowiem w tym derbowym meczu miały roz-
strzygnąć się losy awansu do klasy okręgowej. W bardziej kom-
fortowej sytuacji byli goście z Czarnej jednak w przypadku zwy-
cięstwa gospodarzy, mieli oni ciągle szanse na awans. Lepszy 
w tym pojedynku okazał się Wisłok wygrywając w Włókniarzem 
Rakszawa 1:4 i tym samym na jedną kolejkę przed końcem roz-
grywek zapewniając sobie awans. Tydzień później w ostatniej 
kolejce zawodnicy z Czarnej przypieczętowali awans wygry-
wając u siebie aż 8:0 z Iskrą Jawornikiem Polskim.

15 sierpnia 2015 roku miała miejsce inauguracja V ligi gdzie 
Wisłok STAL-ROL Czarna podejmował w pierwszym meczu 
u siebie spadkowiczów z IV ligi - Strumyk Malawę. Przed roz-
poczęciem meczu gratulacje dla Prezesa klubu – Artura Jurka, 
trenera - Mateusza Walkowicza, kapitana drużyny – Damiana 
Daraża oraz wszystkich zawodników złożyli, Pan Stanisław 
Róg - Przewodniczący Komisji Licencyjnej Podokręgu Rzeszów 
wręczając pamiątkowy puchar oraz Wójt Gminy Czarna - Pan 
Edward Dobrzański wręczając piłki pogratulował i życzył aby 
zawsze trafiały do bramki przeciwnika.

Po części oficjalnej zawodnicy klubu z Czarnej z przytu-
pem weszli w wyższy poziom rozgrywek wygrywając w swo-
im pierwszym meczu w lidze okręgowej aż 6:0 ze spadkowi-
czem z Malawy.

Gmina Czarna stawia na rozwój sportu a historyczny awans 
drużyny z Czarnej jest doskonałym przykładem wzrostu po-
ziomu sportowego. 

Pozostaje pogratulować i życzyć dalszych sukcesów a kibi-
com wspaniałych, sportowych emocji. 

Kamil Panek, Gminny Ośrodek Kultury i Rekreacji w Czarnej

Akcja „Mamo, tato chcę być sportowcem” 
trwa i ma się dobrze…

Wisłok STAL-ROL 
Czarna w okręgówce!
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W stadninie Zaścianek nad Wisło-
kiem, jeżdżą konno nie tylko osoby do-
rosłe ale też sporo młodzieży i dzie-
ci zrzeszonych w Uczniowskim Klu-
bie Jeździeckim Zaścianek nad Wisło-
kiem. Jazda konna to nie tylko pasja lub 
pomysł na aktywne spędzenie wolne-
go czasu. To również praca wymagająca 
systematyczności, wytrwałości i zaan-
gażowania. Ukoronowaniem owej pra-
cy jest start w Sportowych Konnych Raj-
dach Długodystansowych. Start w zawo-
dach nie jest przysłowiową „bułką z ma-
słem”. Zwykle jest poprzedzony długi-
mi treningami. W  trakcie trwania za-
wodów również bywa różnie; a to koń 
zakuleje, a to żar leje się z nieba na ko-
nie i zawodników a innym razem znów 
burze z piorunami. Niezależnie od oko-
liczności, trzeba wstać o 4 rano, nakar-
mić konie a potem przejechać określo-
ny dystans – 20,40 lub 80 km. Nikt jed-
nak nie marudzi. Przejechanie trasy daje 
ogromną satysfakcje a zajęcie wysokie-
go miejsca jest powodem do ogromnej 

radości. Po każdych zawodach, niezależ-
nie od efektów przejazdu, zostają cieka-
we wspomnienia opowiadane przy ogni-
skach jeszcze kilka lat później.

W tym roku pierwszy raz nasi za-
wodnicy pojechali na zawody w maju do 
Szczutkowa. Martyna Kot na koniu Zofija 
zajęła I miejsce a Weronika Kot na koniu 
Nemezja zajęła II miejsce. Obie zawod-
niczki startowały w klasie L na 20 km.

Kolejne zawody odbyły się w lip-
cu. Tym razem w klasie L na dystansie 
20 km Martyna Kot na ArAslanie zaję-
ła I miejsce, Hubert Partyka na Cedu-
rze II miejsce a Weronika Kot na Nelly 
III miejsce. W tych zawodach startowa-
ła również zawodniczka Maryla Czarno-
wicz na koniu El Edith w klasie P na dy-
stansie 40 km. Najdłuższy dystans czy-
li klasa N – 80 km, przejechały nasze za-
wodniczki Joanna Wierzbińska na Ne-
mezji i Monika Tama na Zofiji.

17 października jedziemy na ostat-
nie zawody w tym roku. Będą to Mistrzo-
stwa Podkarpacia w których wystartu-

je 6 – ciu naszych zawodników w kalsie 
L-20 km, P - 40 km i N - 80km.

Jesteśmy bardzo dumni z każdego 
osiągnięcia naszych zawodników. Bar-
dzo cenimy ich prace, wysiłek i zaanga-
żowanie. Trzymamy mocno kciuki za na-
stępne sukcesy. A następne sukcesy pla-
nujemy na zorganizowanych u nas za-
wodach regionalnych w przyszłym roku. 
Ze względu na posiadaną infrastruktu-
rę oraz piękne tereny, jesteśmy gotowi 
do goszczenia u nas zawodników z ca-
łej Polski. Posiadamy miejsca noclego-
we, plac zabaw dla dzieci oraz ustronne 
miejsce do biesiadowania i zabawy (alta-
na z grillem, drewniana podłoga do tań-
ca, akcesoria do zabawy dla dzieci).

Zapraszamy do Zaścianka nie tylko 
na jazdę konną. Organizujemy ciekawe 
wycieczki szkolne, szalone urodziny dla 
dzieci, spotkania integracyjne dla firm 
i wszelkiego rodzaju biesiady z tańcami 
do białego rana. 

Brygida Starzak

DZIAŁALNOŚĆ STADNINY KONI ZAŚCIANEK NAD WISŁOKIEM Przychodząc na premierę najnowszej 
produkcji – „Imieniny pana dyrektora” 
– Teatru Dramatycznego w Krzemieni-
cy, wiedziałem tylko o Józefie Słotwiń-
skim (pionierze Teatru Telewizji), o dru-
gim współautorze Zdzisławie Skowrońś-
kim i tekście, nic. Można rzec, biała kar-
ta z małym prześwitem.

Kurtyna rozsunęła się, sztuka oży-
wia się. Tekst okazuje się być rozmydlo-
ny, miejscami aż za bardzo. Z pewno-
ścią nie jest to sztuka, gdzie pauza lub 
za długi oddech, stawiają pytanie o ko-
lejne zdanie – i tych właśnie prawidło-
wo nie było. Największym plusem stricte 
warsztatowym jest to, że aktorzy udźwi-

JUŻ NIEDŁUGO! PREMIERA 
W TEATRZE MIMESIS 2!
Komedia kryminalna, pt.: „Bella Donna” autorstwa 
Stefana Vögela, to tekst, który na swój warsztat po-
stanowił wziąć reżyser – Damian Janusz.

Carmen, wabi mężczyzn: swoją urodą, dobrym szam-
pane, klimatyczną muzyką i… kuchnią, na której zna się 
najlepiej. Zmienia kochanków, co dwa lata. Wszystko by-
łoby piękne, gdyby… nie pozbywała się ich trucizną. Ko-
bieta nie boi się niczego i nikogo, potrafi nawet namawiać 
córkę do zmiany partnera, którego ojciec później zako-
chuje się w Carmen. W akcji uczestniczy również Mar-
tin – trochę kochanek, trochę detektyw. Metoda pewnej 
siebie kucharki, wychodzi na jaw, gdy Bernie (wcześniej 
nietrafnie otruty) budzi się, robiąc zmieszanie.

Dyrektor Teatru MIMESIS 2 i reżyser „Bella Donny” 
– Damian Janusz – wylicza, że jest to jubileuszowa, dzie-
siąta sztuka, jaką ma przyjemność realizować oraz druga 
w siedzibie MIMESIS 2. Jak zapowiada: oprócz postaci 
wpisanych w tekst Vögela, zobaczymy coś spoza ram… 
a nawet usłyszymy. Obiecuje porwać Widzów nie tylko 
żartem, ale szamańskim rytmem, zapachem, walcem 
wiedeńskim i karnawałowym nastrojem. Próby trwają, 
plany scenografii i kostiumów są… teraz do dzieła i ciężka 
praca przed zespołem, któremu życzymy powodzenia! 

STEFAN VÖGEL BELLA DONNA. REŻYSERIA: DAMIAN JANUSZ. OBSADA: JULIA 
HEDZ, BARBARA SYLWANOWICZ, ANDRZEJ BARNAT, DAMIAN JANUSZ, MIROSŁAW 
PELC (GOŚCINNIE), ALEKSANDER TABAKA. SCENOGRAFIA: AGNIESZKA WAJDA, 
WERONIKA WOJTOWICZ. ARANŻACJE MUZYCZNE: BAND ALLA BREVE.
CHOREOGRAFIA: DAMIAN JANUSZ. SUFLER: KATARZYNA GARGAŁA
PLANOWANA PREMIERA: 16.01.2016 R.

Damian Janusz

Szczypta wyobraźni to podstawowy składnik 
każdego dania przyrządzanego z sercem. Jednak 
nie zawsze tak było. Kreatywność to słowo aktual-
nie modne i mówiące o nieskończonych możliwo-
ściach ludzkiej wyobraźni, która niegdyś była ko-
nieczną cechą gospodarnej matki, żony, babci… 
Kucharzy od strony męskiej było wówczas  jakoś 
mniej – powód nieznany:) Zatem kreatywne po-
szukiwanie substytutów było normą z prostego po-
wodu – chronicznego braku wszystkiego. Sztuką 
było przyrządzić wyszukane danie, gdy ocet był je-
dynym pewnikiem oryginału, a normą czekolada 
bez czekolady, czy kotlet a ‘la mortadela.

Dziś dylemat, czy na śniadanie kupić obiad czy 
kolację – to ból istnienia osób żyjących na kon-
struktywnej diecie, nie jak wówczas żyjących na 
kartki. W XXI wieku chcemy odżywiać się według 
własnego wyboru, według posiadanej bogatszej 
wiedzy, obecności kulinarnej kultury i większej 
świadomości własnej egzystencji. Wiele chudych 
lat pozwoliło nam nabyć umiejętność kreowania 
potraw, wyczarowywania ich i tworzenia według 
mistrzowskiej receptury „coś z niczego”. Mówi się, 

KASZA JAGLANA ZE SZCZYPTĄ WYOBRAŹNI!

SPEKTAKL – BAJKA PT. „ZAŚNIJ OCZKO”, REŻ. ZYGMUNT KLUZ
TEATR DRAMATYCZNY W KRZEMIENICY

23 maja 2015 r.

	 „IMIENINY 
PANA DYRKETORA” 
– ILE JESZCZE MOGĘ Z SIEBIE DAĆ?

gnęli tę warstwę i wstrzelili się w odpo-
wiednie punkty. Ciężar sytuacji leżał na 
tytułowym bohaterze, w którego wcie-
lił się Mirosław Pelc. Biorąc pod uwagę 
całość, widać było że miał pomysł na tę 
postać. Na szczególną uwagę zasługu-
ją również Pan Józef Buk (Andrzej Ra-
chwał, inżynier) oraz Pani Ewa Sierżę-
ga (Maria Puchalska, żona dyrektora) za 
role drugoplanowe. Czasem twierdzę, że 
teatry są „bardziej amatorskie, niż mogą 
być”. A tu było zupełnie inaczej! Wyczu-
wałem szczerość, intencję gry do widza, 
a nie do siebie.

Zygmunt Kluz, reżyser przedstawie-
nia, zaprosił nas do fabryki płyt kom-

paktowych. Uważam, że jest to dobre 
wypośrodkowanie między rażącą współ-
czesnością, a latami 60’ XX wieku. Przez 
to satyra nabrała trochę w siłę. To było 
o nas – żyjących, starszych i młodszych. 
Lizusostwo, niezdrowy egoizm i dbanie 
o własne interesy… dla pieniędzy, wła-
snej satysfakcji, czy wielkiej kariery? Ile 
możemy z siebie wydusić, a ile przyga-
sić aż do uduszenia, by zdobyć coś po 
trupach do celu? W żywych kwiatach 
wręczanych dyrektorowi, odczuwało się 
sztuczność i bałwochwalstwo. Manie-
ryzm szefa również dawał w kość współ-
pracownikom dopóki dopóty nie przy-
szli inspektorzy. Urzędnicy nie mniej od 
pozostałych, poddawali się pokusom… 
piękna dziewczyna, pieczeń… Co dalej 
i jak kończy się ta sztuka? To poddaję 
dla Państwa oceny, bo zachęcam gorą-
co dyrektora Teatru do reanimacji sztu-
ki i przywrócenia jej na sceniczne deski, 
nawet poza siedzibą. Bo warto! 

Damian Janusz

że Polacy nauczyli się być wręcz mistrzami substy-
tutów. Dziś czerpiemy ogromną wiedzę z umiejęt-
ności naszych babć. Wiedziały one, że w naturze 
występuje wszystko, czego człowiekowi potrze-
ba. Nie zmieniło się to do dziś, a doświadczenie 
przeszłości to cenny klucz do teraźniejszości. Cia-
sto z jaglanej kaszy ze startą marchewką i właści-
wie z tym, co się komu zamarzy można zaliczyć do 
rodzaju kuchni kreatywnej, choć wywodzi się nie-
wątpliwie z kuchni kombinowanej.

200 g kaszy jaglanej należy gotować do wchło-
nięcia (kilkanaście minut) w około 1,5 szklanki 

wody.  Po przestudzeniu blendować z 2 jajkami, 
łyżeczką sody, wanilią, odrobiną oleju, połową 
szklanki mleka wszelkiego rodzaju i ewentual-
nie odrobiną cukru, który jest potrzebą względną. 

Następnie dodać drobno startą marchew (oko-
ło dwie sztuki, albo według własnego uznania). 
Potrawa pyszna w wydaniu z łyżeczką cynamonu, 
żurawiną i orzechami, lecz efekt ostateczny może 
być inwencją twórczą lub wykorzystaniem meto-
dy „czym chata bogata”. Piec w temperaturze 180 
stopni, około 40 minut. 

Ciasto pozostaje zwarte dzięki użyciu blende-
ra (tu wpływ ma stopień rozdrobnienia) i soczyste 
dzięki pieczeniu w glinianym, oddającym wilgoć 
naczyniu z Medyni, co można potwierdzić ekspery-
mentem zapieczenia w różnych formach, a obiek-
tywnym kryterium oceny między jednym a drugim 
kęsem niech będzie ta właśnie smakowitość soczy-
stości. Tak więc, Bon Appetit Medynia! 

Dorota Ożóg, Autorka bloga kulinarnego Bon 
Appetit Medynia, na którym m.in. opisuje, 
w  jaki sposób gotować zdrowe lokalne potrawy 
w glinianych naczyniach wypalanych metodą „na 
siwo”.  Adres: bonappetitmedynia.bloog.pl 



WAKE PARK W CZARNEJ 
ATRAKCJA W NASZYM SĄSIEDZTWIE
Upał, orzeźwiająca woda i świetna zabawa – to nie tylko opis mijającego lata. 
To tylko przedsmak tego jak można spędzić aktywny dzień w Wake Parku 
w naszej gminie. Wakeboard to mieszanka surfingu, kitserfingu i snowboardu. 
I mimo, że dla amatora sportów wodnych te nazwy może nie brzmią 
zachęcająco, to opanować pływanie według opinii instruktorów można już 
w 15 minut. Przekonali się o tym wszyscy, którzy choć raz spróbowali swoich 
sił na czarniańskim stawie. „Świetna zabawa, wspaniała opcja spędzania czasu 
z rodziną” – takie opinie można usłyszeć z ust tych, którzy spróbowali po raz 
pierwszy pływania na desce do wakeboardu. 

O tym, że jest to sport dla każdego świadczą także nagrody w postaci 
wejściówek sprezentowane przez Wake Zone rodzinom rywalizującym podczas 
festynu w Medyni Łańcuckiej. Wake Park w naszej gminie jest nie tylko 
dobrym miejscem dla początkujących. Jest także świetnym miejscem treningu 
i zabawy dla tych, którzy swoją przygodę z deską zaczęli dawno temu, a to dzięki 
zamontowanym przeszkodom zwiększającym poziom trudności. W ofercie Wake 
Parku jest wypożyczalnia desek w pełnej rozmiarówce dla dzieci, kobiet 
i mężczyzn, a także pianki, kamizelki i kaski. 

Jesienne dni to może nie czas na pływanie na otwartych wodach. Ale mając 
w planach przyszłoroczne upalne dni warto pamiętać o tym, że w naszym sąsiedztwie 
jest świetna opcja aktywnego wypoczynku i dobrej zabawy. Już dziś zapraszamy. 

Ewa Mroziak, Instruktor Orlika w Czarnej


